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I. DOKUMENT RADY ŚWIECKICH  
O W SPÓŁPRACY KAPŁANÓW  Z LUDŹMI ŚWIECKIMI

W zw iązku z przygotow aniem  III Synodu B iskupów , który się odbył pod 
koniec roku 1971, Rada Św ieck ich  opracow ała w  lipcu tegoż roku dokum ent 
dotyczący w spółpracy księży z ludźm i św ieck im i1. Jak w iadom o przedm iotem  
obrad tego synodu była spraw a kapłaństw a służebnego oraz spraw iedliw ości 
w  św iecie. Rada Św ieckich  w  obydw u zagadnieniach zgłosiła  sw oje sugestie  
i w nioski. W okresie trw ania obrad synodu, a m ianow icie w  dniu 7 paź­
dziernika 1971 r., członkow ie Rady Św ieckich  wraz z jej przew odniczącym  
kard. M. R o y  zostali przyjęci przez ojców  synodu w  auli posiedzeń; przy 
tej okazji przekazali synodow i — oprócz innych tekstów  — także om aw iany  
przez nas dokument.

Jest to obszerny elaborat om aw iający w  33 punktach takie zagadnienia  
jak sprawa określenia i „obrazu” kapłana, w spółpraca w e w spólnocie K oś­
cioła, odnowa porządku doczesnego, now e form y działalności kapłańskiej, 
form acja duchow ieństw a oraz pow ołań kapłańskich.

1. Postulat doktrynalny

W spraw ie określenia kapłaństw a służebnego i przełam ania trw ającego  
„kryzysu” w  tym  zakresie Rada Św ieckich  sugeruje synodow i pogłębienie  
i rozwój nauki Soboru W atykańskiego II o istotnej różnicy m iędzy kapłań­
stw em  hierarchicznym  (służebnym ) a kapłaństw em  w spólnym  w iernych

* Redaktorem  n iniejszego b iu letynu jest ks. Eugeniusz W e r o n SACr 
Ołtarzew.

1 Pełny tekst dokum entu, w: La D ocum entation C atholique z dn. 7 listo ­
pada 1971 (nr 1596) s. 972— 977. C ytaty dosłow ne w edług w łasnego tłum a­
czenia.
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(KK 10). R ów nocześnie Rada Św ieckich  opisuje „obraz” kapłana jako tego  
„który został konsekrow any do w spółdziałania wraz z biskupem  i do służe­
nia ludow i Bożem u przez w ypełn ianie potrójnego posłannictw a... by głosić 
E w angelię w szystk im  ludziom... by gromadzić, budow ać i k ierow ać w spólnotą  
kościelną... by przew odniczyć w  zastępstw ie Chrystusa celebrze eucharystycz­
n ej” (nr 4). Kapłan, będąc upodobniony do C hrystusa przez osobny sakra­
m ent kapłaństw a, oddaje Ludowi Bożem u nieustanną „posługę”, a zarazem  
całym  sw oim  życiem  daje św iadectw o C hrystusow i i staje się przez to „zna­
kiem  szczególnej obecności Chrystusa w  K ościele i w  św iecie” (nr 5).

2. Ściślejsza współpraca we wspólnocie Kościoła

W spraw ie współpracy m iędzy duchow ieństw em  a ludźm i św ieckim i Rada 
Św ieckich  zgłasza w ie le  dość daleko idących postulatów . W łaśnie w e w sp ól­
nocie kościelnej pow inna się realizow ać i rozw ijać w spółpraca w e w szyst­
kich dziedzinach życia kościelnego. Nadrzędną zasadą w  tej w spółpracy jest 
hasło „odpow iedzialności podzielonej” (responsabilité  partagée). Do tej naczel­
nej zasady w ielokrotnie odw ołuje się om aw iany przez nas dokument. Dzięki 
ścisłej w spółpracy kapłanów  z ludźm i św ieckim i w  im ię „podzielonej odpo­
w iedzialności” staje się Kościół w spólnotą m isyjną w  stosunku do tych, co 
„są z dala” (nr 7).

Bardzo ważną dziedzinę w spółpracy kapłanów  z ludźm i św ieckim i stanowi 
odnow a liturgiczna, zapoczątkow ana przez reform ę soborową. K onieczny jest 
stały  w ysiłek  kapłanów , by w ychow ać ludzi św ieck ich  do pełnego uczestn ic­
tw a w  ofierze eucharystycznej. D okum ent R ady Św ieck ich  postuluje pow o­
ływ an ie i tw orzenie m ałych zespołów  ludzi św ieckich , które by pom agały  
kapłanom  w  przygotow aniu n iedzielnej liturgii, aby znaleźć w łaściw y język, 
dostosow any do sposobu m yślenia ludzi w spółczesnych. Przyczyniłaby się taka 
współpraca do pogłębienia form acji religijnej niektórych ludzi, a zarazem  
do w zbogacenia form  głoszenia E w angelii dla w szystk ich . D okum ent stw ier­
dza, że dopuszczenie św ieck ich  do czytania lekcji m szalnych czy naw et do 
udzielania K om unii św ., n ie stanow i postępu, jeśli św ieccy  nie są dostatecz­
n ie przygotow ani. Tak sam o nie oznacza postępu urządzanie hom ilii tzw. 
„dialogow ej” z ludźmi, którzy nie posiadają odpow iedniego pouczenia i przy­
gotow ania (nr 8).

W spółpraca kapłanów  ze św ieck im i w  aktualnej odnow ie katechetycznej 
m a duże znaczenie pastoralne i m isyjne. Różne organizacje i zespoły apostol­
sk ie pow inny w nosić w łasny w kład w  katechizację. Kapłani m ają przygo­
tow yw ać ludzi św ieck ich  do oddania się na posługę słow a, zw łaszcza w  ta ­
kich  środow iskach, do których z trudnością dociera pouczanie kapłańskie.

W zw iązku z pow staw aniem  tzw. m ałych grup nieform alnych na terenie  
w spólnot parafialnych, kapłani m ają pam iętać, że są nie tylko „anim atora­
m i” tych m ałych ugrupowań, ale rów nocześnie pow inni być rzecznikam i i re ­
prezentantam i jedności całej w spólnoty kościelnej. P ow inni unikać w szel­
kiego separatyzm u, a działać na rzecz łączności z parafią, d iecezją i K oś­
ciołem  pow szechnym . Można się dom yślać, że tendencje odśrodkowe w  koś­
ciołach zachodnich są zjaw iskiem  nagm innym .

Zaleca się przekazyw anie ludziom  św ieckim  (w w iększym  stopniu) spraw  
biurow o-kancelaryjnych i adm inistracji dobrami doczesnym i, by kapłani m o­
g li się pośw ięcić w łaściw em u duszpasterstw u. Z drugiej jednak strony trzeba 
się  w ystrzegać tendencji ograniczania pomocy ludzi św ieckich  w yłącznie do 
spraw  adm inistracyjnych i m aterialnych. M ogłoby to być zrozum iane jako 
chęć w yłączenia ludzi św ieckich od „odpow iedzialności podzielonej”.

O dpow iedzialność i w spółpraca ludzi św ieckich  pow inna się coraz w ięcej 
zaznaczać i realizow ać w  now ych strukturach posoborow ych, na płaszczyźnie  
parafii, diecezji i narodu. Także w  tej spraw ie konieczna jest lepsza for-
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mac ja i przygotow anie św ieckich . Zachodzi potrzeba, by kapłani i św ieccy  
w spółdziałali ze sobą w  posoborow ym  aggiornamento  organizacji apostolstw a  
św ieckich. Trzeba w spóln ie zrew idow ać cele oraz m etody działania tychże 
organizacji pod kątem  w idzenia now ych, posoborow ych struktur kościelnych  
(nr 13). D otyczy to także ekum enicznej działalności K ościoła (nr 14).

„Wypada jeszcze raz podkreślić — czytam y w  om aw ianym  dokum encie —  
aspekt odpow iedzialności św ieckich , i to w e w szystkich  tych sprawach. Nie 
w olno traktować ludzi św ieck ich  jako podw ładnych przy każdej okazji, 
a zw łaszcza gdy św ieccy w ysuw ają  projekty dotyczące duchow ieństw a. W ez­
w anie do odpow iedzialnej w spółpracy i do „podzielonej odpow iedzialności” 
odnosi się oczyw iście nie tylko do m ężczyzn, ale także do św ieckich  kobiet. 
Jest sprawą pilną, by znaleźć form y bardziej skuteczniejszego w łączenia ko­
biet do całokształtu posługiw ania kapłańskiego” (nr 15).

Podkreślając upraw nienia i rolę św ieckich w  K ościele, Rada Św ieckich  
nie zapom ina o nadrzędnej funkcji kapłana we wspólnocie. K apłan ma nie 
tylko ożyw iać ducha w spólnoty i w ychow yw ać św ieckich  do posługiw ania  
ew angelicznego, ale zarazem  do niego należy prawo i obow iązek podejm o­
w ania decyzji w  ostatecznej instancji. „Decyzję można przygotow yw ać w sp ól­
nie przez dialog (ze św ieckim i), ale podejm ow anie decyzji opiera się na w ła ­
dzy, a posługiw anie kapłańskie n iesie z sobą także i obow iązek decydow ania  
w  ostatniej in stancji” (nr 16). Takie generalne określenie stosunków  pom ię­
dzy kapłanem  a św ieck im i przyczyni się n iew ątp liw ie do w yklarow ania sy ­
tuacji kapłana we w spólnocie a zarazem  zabezpieczy godność i upraw nienia  
św ieckich  w  zakresie ich realnego w pływ u na bieg spraw  kościelnych. W y­
raźne rozróżnienie fazy przygotow ania decyzji przez dialog z członkam i w spól­
noty oraz fazy podejm ow ania decyzji, kładzie kres opacznem u pojm owaniu  
dialogu w  K ościele, jako niekończącej się dyskusji, która osłabia lub w ręcz 
uniem ożliw ia skuteczną działalność duszpasterską. Jest to n iew ątp liw ie duży 
krok naprzód w  klarow aniu posoborow ej sytuacji w ew nątrz Kościoła.

3. Współdziałanie w  odnowie doczesnego porządku

Om awiany tutaj dokum ent podkreśla z naciskiem  — pow ołując się na 
konstytucję duszpasterską — że dziedzina sakralności n ie jest w yłącznie za­
rezerw ow ana dla duchow ieństw a, a dziedzina doczesności n ie stanow i w y ­
łącznej dom eny ludzi św ieckich  (KDK 43). D latego w ięc i kapłani m ają coś 
do pow iedzenia w  dziedzinie chrześcijańskiej odnow y doczesności, a z dru­
giej strony św ieccy m ają pew ne praw a i obow iązki w  zakresie ew angelizacji 
i uśw ięcania ludzi.

W zakresie odnow y doczesności do kapłanów  należy przede w szystkim  
przygotow anie i form acja św ieck ich  do ich zadań doczesnych. W ychow awcza  
rola kapłana w ym aga tutaj pew nej ciągłości i system atyczności. D latego do­
kum ent apeluje do biskupów  i przełożonych zakonnych, by przenosząc k a­
płanów  z jednej placów ki na inną uw zględniali i zabezpieczali w spom nianą 
potrzebę ciągłości form acyjnej.

Tylko w yjątkow o w olno księżom  zajm ować się bezpośrednią działalnością  
w  takich zasadniczo św ieckich  dziedzinach, jak nauka, praca w  przem yśle, 
spółdzielczość itp. B yłoby to dopuszczalne w  sytuacjach nadzw yczajnych, jak  
np. na m isjach lub w tedy, gdyby szczególne w arunki zalecały bezpośrednią  
obecność kapłańską w  jakiejś św ieckiej dziedzinie. W zasadzie oddziaływ a­
nie księży na sferę doczesności w inno się dokonyw ać na drodze pośredniej, 
przez w ychow yw anie św ieck ich  do w łaściw ych  im zadań w  zakresie odno­
w y doczesności.

Szczególną form ę w spółpracy kapłanów  z ludźm i św ieck im i stanow i w spól­
na refleksja  teologiczna w  odniesieniu do tych dziedzin doczesności, w  któ­
rych św ieccy z natury rzeczy są ekspertam i. D otyczy to takich spraw, jak

U — Collectanea Theologica
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np. problem atyka rodzinna, przygotow anie do m ałżeństw a, m isja Kościoła  
w  środow isku robotniczym , zajęcie stanow iska w  odniesien iu  do niespraw ied­
liw ości społecznej lub polityk i itp.

4. Nowe formy działalności kapłańskiej

W ykonyw anie posługi kapłańskiej, a także w zajem ny stosunek kapłanów  
do ludzi św ieckich, m usi uw zględniać rozm aitość sytuacji i kultur oraz zm ien­
ność potrzeb w  różnych stronach św iata. To sam o posłannictw o ew angeliza­
cyjne będzie inaczej kształtow ać się w  kraju m isyjnym  niż w  kraju o daw ­
nych tradycjach chrześcijańskich, w  środow isku w iejsk im  niż zurbanizow a­
nym. Biorąc pod uw agę tę różnorodność sytuacji i potrzeb w  różnych reg io­
nach św iata, należy przestudiow ać i uw zględnić w ielorakie m ożliw ości form  
apostolstw a św ieck ich  oraz posługiw ania kapłańskiego.

Dokum ent Rady Św ieckich  zaw iera pogląd, że w  niektórych regionach  
św iata w yśw ięcan ie na kapłanów  ludzi żonatych m ogłoby być dobrodziej­
stw em  dla Kościoła. Przykładem  takiej „skrajnej konieczności”, o której 
w spom inał także P a w e ł  VI, m ógłby być przypadek braku dostatecznej 
ilości kapłanów ; w tedy  także działalność ludzi św ieck ich  lub żonatych dia­
konów  byłaby częściow ym  rozw iązaniem  trudności (nr 25). W tych  regio­
nach św iata, gdzie zajdzie potrzeba usytuow ania żonatych kapłanów  czy dia­
konów  należałoby przedtem  przygotow ać w iernych na przyjęcie i zrozum ie­
nie ich posługi. Jak stąd w ynika, przed III Synodem  liczono się poważnie  
z m ożliw ością uchylenia zasady celibatu kapłańskiego przynajm niej dla n ie ­
których regionów  św iata.

O m awiany dokum ent zaleca odw ażne i zarazem  roztropne stosow anie no­
w ych form  specjalizacji w  zakresie posługiw ania kapłańskiego. N ależy przez 
to zapew ne rozum ieć zachętę do odejścia od tradycyjnych form  przygotow a­
nia kapłanów  „do w szystk iego” (nr 26). Chodzi tu w ięc o sugestię reform y  
w ychow ania sem inaryjnego.

5. Formacja duchowieństwa

D okum ent Rady Św ieck ich  w niósł na synod także pew ne sugestie doty­
czące form acji kapłańskiej. O dwołuje się w  tej spraw ie do niektórych w cześ­
niejszych zaleceń i dyrektyw  now ego Ratio fundam enta lis  w ychow ania kapłań­
skiego. W szczególności dom aga się, aby w  okresie form acji sem inaryjnej 
alum ni nie zatracali kontaktu z ludźm i św ieckim i, wśród których w ypadnie  
im  pracować po otrzym aniu św ięceń. Przyszły kapłan m usi zachow ać św iado­
m ość, że także on jest członkiem  ludu Bożego i zarazem  członkiem  rodziny 
ludzkiej (nr 28).

Trzeba w  trakcie form acji sem inaryjnej przyw iązyw ać dużą w agę do na­
byw ania um iejętności pełn ienia przyszłej posługi kapłańskiej wśród n iew iast 
oraz um iejętności w spółpracy z kobietam i w  apostolstw ie. Nie można by 
żądać od sem inarzysty, który nie nauczył się nigdy przestaw ać z kobietam i 
jako osobam i, aby m ógł zaraz po św ięceniach jako kapłan z w szelką n ie ­
zbędną dojrzałością w ychow yw ać kobiety do w iary i w spierać je kapłańską  
pom ocą w  trudnościach życiow ych.

Postuluje się i p lanuje pomoc ludzi św ieckich  w  w ychow aniu  przyszłych  
kapłanów  do w spółpracy w  apostolstw ie św ieckich. Św ieccy w ychow aw cy  
oraz kierow nicy organizacji apostolskich m ogliby oddać w  tej dziedzinie du­
że usługi (nr 30).

W zakończeniu dokum entu stw ierdza się, że tzw. „kryzys” tożsam ości 
kapłańskiej w iąże się ze sw oistym  „kryzysem ” całego K ościoła oraz z k ry­
zysem  św iata znajdującego się w  stanie ciągłej przem iany. W tej sytuacji 
św ieccy pow inni w spóln ie z kapłanam i poszukiw ać now ych form i sty lów
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życia, lepiej dostosow anych do w spółczesności, ale zarazem jak najbardziej 
chrześcijańskich. P ow inni zdobyw ać się na gotow ość okazyw ania pomocy 
i przyjaźni, także dla księży odchodzących od kapłaństw a. Pow inni rów no­
cześnie zdaw ać sobie spraw ę z tego, że dojrzała postaw a chrześcijańska  
św ieckich, ich zm ysł kościelny oraz oddana i serdeczna przyjaźń, u łatw iają  
kapłanom  w ytrw anie na n iełatw ej drodze powołania.

* * *

Mając przed oczym a przebieg III Synodu B iskupów  oraz w ynik i pracy 
zaw arte w  dokum entach synodalnych, można postaw ić pytanie na tem at w agi 
i znaczenia om aw ianego tutaj dokum entu Rady Św ieckich. Czy dokum ent 
w yw oła ł jakieś echo w  dyskusjach i uchw ałach synodu? Trudno byłoby śc i­
śle odpow iedzieć na tak postaw ione pytanie, gdyż tem aty i zagadnienia po­
ruszone w  dokum encie Rady Św ieck ich  były  ogólnie znane i poruszane także 
w  innych dokum entach, a zw łaszcza w  relacji w prowadzającej do dyskusji 
synodalnej na tem at kapłaństw a służebnego. D okum ent Rady Św ieckich  nie 
w nosił na synod jakichś szczególnie now ych lub radykalnych propozycji czy 
sugestii. N ie można było tego zresztą się spodziewać, m ając na uw adze cha­
rakter Rady Św ieckich  jako organu Stolicy Św iętej. Znaczenie dokum entu  
polega raczej na tym , że punkt w idzenia ludzi św ieckich  na om aw iane pro­
blem y synodu był oficjaln ie przedłożony i reprezentow any przez posoborowy 
organ św ieckich. W ysunięty został oficjalnie postulat uzupełnienia doktryny  
soborowej na tem at istotnej różnicy m iędzy kapłaństw em  w spólnym  a ka­
p łaństw em  służebnym . P ostu lat ten nie został zrea lizow an y2, zapew ne ze 
w zględu na doradczy tylko charakter synodu. N atom iast w ie le  praktycznych  
postulatów , dotyczących stosunków  m iędzy duchow ieństw em  a św ieckim i, 
znalazło pozytyw ny oddźw ięk i przyjęcie w  końcow ym  dokum encie synodu. 
H asło o „podzielonej odpow iedzialności” oraz ogólna sugestia  o dopuszczaniu  
św ieckich  do przygotow ania decyzji w ładzy kościelnej już przez to samo, że 
zostały sform ułow ane i postaw ione przez tak poważną in stytucję kościelną, 
jaką jest Rada Św ieckich , będą m iały — naw et n iezależnie od dyskusji 
i uchw ał synodalnych — sw oją w artość praw ie że oficjalnych zaleceń przy 
układaniu w zajem nych relacji duchow ieństw a i św ieckich  w  posoborowym  
Kościele.

Ks. Eugeniusz W eron SAC, O łtarzew

II. KW ESTIA KOBIECA NA  III SYNODZIE BISKUPÓW

Pom im o że rola kobiety w  K ościele i św iecie w spółczesnym  nie była  
oficjalnym  przedm iotem  obrad III Synodu Biskupów , to jednak kw estia  k o­
bieca znalazła pew ien  oddźw ięk w  pracach i dyskusjach synodalnych, a także 
w zbudziła echa w  prasie św iatow ej. K w estię roli i m iejsca kobiet poruszano 
zarówno w  zw iązku z dyskusją nad kapłaństw em  służebnym , jak i w  d ys­
kusji nad spraw iedliw ością w  św iecie. Ograniczym y się do dokładniejszego  
zreferow ania dwu najbardziej typow ych w ypow iedzi, które w  całości były  
pośw ięcone w spom nianem u zagadnieniu.

1. W ypow iedź kanadyjskiego kardynała F lah iff

W dyskusji nad kapłaństw em  służebnym  kardynał F l a h i f f *  naw iązał 
do zw ięzłej aluzji bpa P 1 o u r d e dotyczącej posługiw ania kobiet w  Koś-

2 Por. opinię bpa S c h m i 11 a, w: La D ocum entation C atholique z dn. 
16 stycznia 1972 (nr 1601), s. 78 n.

1 Pełny tekst przem ów ienia podano w: La D ocum entation Catholique 
z dn. 7 listopada 19711 (nr 1596) s. 988 n.

u*
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ciele. Kardynał postaw ił w yraźnie sprawę: czy w szystk ie now e form y posłu­
giw ania kapłańskiego m ają być zarezerw ow ane w yłącznie dla mężczyzn?

W odpow iedzi na tak sform ułow ane zagadnienie przypom niał najpierw  
daw niejszą, klasyczną argum entację w  tej sprawie: C hrystus był m ężczyzną, 
pow ołał 12 m ężczyzn, a nie pow ołał żadnej kobiety na stanow iska apostol­
skie. R ównież św. P aw eł w yraźnie stwierdza, że kobiety m ają m ilczeć  
w  K ościele (1 Kor 14, 34 n). Tenże apostoł m ów i, że poniew aż kobieta p ierw ­
sza zgrzeszyła w  raju, dlatego nie może spraw ow ać w ładzy nad m ężczyzną  
(1 Tym 2, 12— 15). P ierw otny K ościół dopuszczał w praw dzie kobiety do po­
sługiw ania kościelnego, zw łaszcza na W schodzie aż do VI w ieku, ale nie po­
siadały one św ięceń . Stąd w yciągano w niosek, że posługiw anie kapłańskie 
jest sprawą mężczyzn. Zatem  kobiety za przykładem  N ajśw iętszej Panny  
i  innych n iew iast z otoczenia Jezusa niechaj się zadow alają rolą w iernych  
i oddanych służebnic.

Kardynał w yraził pogląd, że takie dowodzenie, należące już do historii, 
nie może być obecnie uznaw ane jako przekonyw ujące. W iadomą jest bo­
w iem  rzeczą, że kapłaństw o w  Starym  T estam encie było w yłącznie m ęskie  
z tytułu przeciw ieństw a i reakcji w  stosunku do kananejskich ku ltów  płod­
ności, w  których funkcje kapłańskie spraw ow ały przede w szystk im  w łaśnie  
kobiety. Wiadomo także, że Jezus nie m ógł radykalnie i nagle zm ienić zako­
rzenionych wyobrażeń i poglądów  na rolę i m iejsce kobiecy w  społeczeń­
stw ie. W iadomo dzisiaj rów nież, że w iele  zarządzeń dyscyplinarnych św. 
Paw ła m iały na uw adze uw arunkow ania społeczne, a nie doktrynalne, jak  
np. nakaz zakryw ania g łow y na zebraniach chrześcijańskich  (1 Kor 11, 3—16). 
„W rezultacie, sądzę — m ów ił kardynał — że nie istn ieje  żadna dogm atycz­
na przeszkoda, abyśm y nie m ogli na now o rozw ażyć całego zagadnienia” 2 
Jak w idać, kardynał zajm uje zdecydow ane i odw ażne stanow isko. Na Sobo­
rze W atykańskim  II nie staw iano spraw y tak w yraźnie.

K ardynał zw rócił następnie uw agę, że nauka Soboru W atykańskiego II 
kategorycznie przeciw staw ia się jakiejkolw iek  dyskrym inacji kobiet w  K oś­
ciele. Od czasu jednak zakończenia soboru w ybitne chrześcijanki zrobiły do­
tąd zbyt mało w ysiłk ów , ażeby to stanow isko soboru w ykorzystać w  prak­
tyce. Oczekują one cierpliw ie na zm ianę kodeksu praw a kanonicznego i na 
usunięcie zeń w szelk ich  tekstów  dyskrym inujących. Życzą sobie jakiegoś 
gestu  ze strony przedstaw icieli Kościoła. Zm iany i ew olucja, jakie nastę­
pują w  tym  zakresie w  społeczeństw ie, w yw odzące się częściow o także z in s­
piracji chrześcijańskiej, dom agają się od nas szczerego i pow ażnego podejścia  
do tej sprawy.

Nie spełnilibyśm y obow iązku w obec w ięcej niż połow y członków  K oś­
cioła — m ów ił dalej kardynał — gdybyśm y nie poruszyli tego problemu. 
W prawdzie sytuacja kobiet przedstaw ia się i rozw ija bardzo rozm aicie w  róż­
nych kulturach tak, że trudno jest uzyskać jakiś jednolity obraz sprawy, 
niem niej jednak jako przedstaw iciele całego Kościoła m usim y postaw ić sobie 
dwa pytania w  kw estii m ożliw ości jakichś form  kapłańskiego posługiw a­
nia kobiet.

P ierw sze pytanie: czy, biorąc pod uw agę fakt uznaw ania rów ności praw  
kobiety, m am y obow iązek — czy też nie — postaw ić problem  m ożliw ości do­
puszczenia kobiet do now ych form  posługiw ania kapłańskiego?

Drugie pytanie: czy m ożna już obecnie przew idyw ać, jakie byłyby te nowe  
form y posługiw ania, bardziej stosow ne dla kobiet, dla ich natury oraz dla 
ich uzdolnień i przygotowania?

Na pow yższe pytania kardynał usiłow ał dać tym czasow e rozw iązanie  
praktyczne. M ianow icie, należy z jednej strony uznać, że sprawa obecnie jest 
zbyt poważna, aby synod m ógł ją zbyć m ilczeniem . Z drugiej zaś strony zbyt

2 T am że, 988.
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pośpieszne lub pow ierzchow ne potraktow anie tego problem u prow adziłoby  
do pozornych rozwiązań. M ogłoby sprzyjać przypuszczeniu, że chodzi tu jesz­
cze o jeden przejaw  m ęskiej dom inacji.

Po przeprow adzeniu nieoficjalnej konsultacji w  ciągu kilku m iesięcy, 
biskupi kanadyjscy urządzili spotkanie z grupą w ybitnych przedstaw icielek  
różnych katolick ich  zrzeszeń kobiecych w  Kanadzie. K obiety m iały  możność 
jasnego i szczerego w ypow iedzenia  sw oich poglądów  i życzeń. N astępnie b is­
kupi na ogólnym  posiedzeniu konferencji przyjęli praw ie jednom yślnie na­
stępującą propozycję:

„Członkowie K anadyjskiej K onferencji proszą sw oich delegatów , by prze­
dłożyli Ojcu Św iętem u spraw ę rychłego ustanow ienia kom isji m ieszanej (zło­
żonej z biskupów, kapłanów , z ludzi św ieckich obojga płci, zakonnic i za­
konników) w  celu  dogłębnego przestudiow ania spraw y kobiecych form  po­
sługi kapłańskiej w  K ościele” 8.

K ardynał ośw iadczył dalej, że biskupi nie chcą przesądzać m erytorycznie  
tej sprawy. N ie wiadom o też, jaki obrót ona przybierze. Znaki czasu przy­
naglają jednak do podjęcia badań w  tej dziedzinie. Jeśli zaraz nie podejm ie 
się studiów , zachodzi niebezpieczeństw o, że w ydarzenia zaczną nas w yprze­
dzać. Ta okoliczność skłania b iskupów  kanadyjskich do przedłożenia tej spra­
w y na synodzie.

2. Wypowiedź arcybiskupa Bym e (USA)

W okresie dyskusji synodalnej nad spraw iedliw ością w  św iecie  zabrał 
głos abp B y r n e ze Stanów  Zjednoczonych A.P. na tem at m iejsca i roli 
kobiety w  K ościele i w  św iecie .4

A rcybiskup zastrzegł się na w stępie, że przem aw ia tylko w e w łasnym  
im ieniu, ale za zgodą kolegów  z delegacji am erykańskiej. Zaznaczył, że prze­
m aw ia jako przew odniczący kom itetu, który co dopiero został utw orzony  
w  łonie konferencji biskupiej w  tym  celu, by zbadać upraw nienia kobiety  
w  społeczeństw ie z szczególnym  uw zględnieniem  K ościoła. O świadczył, że za­
biera głos na synodzie po to, aby stanąć w  obronie praw  połow y członków  
rodu ludzkiego. W yraził „bezgraniczną w dzięczność” dla sióstr zakonnych  
w  Stanach Zjednoczonych A.P. za ich w kład w  dzieło w ychow ania narodu  
am erykańskiego, a zw łaszcza za ich pośw ięcenie w  dziedzinie opieki zdro­
w otnej i społecznej. S iostry zakonne są jednym  z najw ażniejszych źródeł siły  
katolicyzm u am erykańskiego.

Gdy chodzi o praw a kobiece w  społeczeństw ie św ieckim , to n iew ątp liw ie  
kobiety coraz bardziej uśw iadam iają sobie sw oją godność ludzką i nie chcą 
być uznaw ane za bezw olne narzędzia. U znaw anie ludzkich upraw nień dla 
kobiet przybiera w  w ielu  krajach coraz bardziej na sile. Dla kobiety stają 
otw orem  te m ożliw ości i zaw ody, do których dostęp w  przeszłości był ko­
bietom  zam knięty. N ie w e w szystk ich  jednak krajach sytuacja kobiety jest 
rów nie pom yślna. N ależy w szędzie podkreślać słuszność chrześcijańskiego  
poglądu o rów ności m ężczyzny i kobiety. N ależy w ystępow ać przeciw ko n ie ­
spraw iedliw ym  praktykom  niższego w ynagradzania kobiet za rów ną z m ęż­
czyzną pracę, przeciw ko handlow i tzw. żyw ym  tow arem , który jest upra­
w iany nadal w  w ielu  krajach, naw et chrześcijańskich. N ależy czuwać, by 
w szystk ie praw a w ym ienione w  Deklaracji p ra w  człowieka,  uchw alonej w  ro­
ku 1949 przez ONZ, były uznaw ane i realizow ane na w szystk ich  kon ty­
nentach.

W spraw ie praw  kobiet w  społeczności K ościoła abp B y r n e w ysunął

3 Tamże,  989.
4 Pełny tekst przem ów ienia znajduje się w: La D ocum entation Catholique 

z dn. 7 listopada 1971 (nr 1596) s. 988 n.
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trzy propozycje: a) K onferencje biskupie pow inny podjąć poważne badania 
nad kulturą, praw am i oraz obyczajam i kościelnym i w  celu  usuw ania w szel­
kiej dyskrym inacji kobiet, tak w  zakresie cyw ilnym , jak  i kościelnym . Ba­
dania te i studia pow inny być uzupełniane przez prace kom isji m iędzynaro­
dow ej, utworzonej przez Ojca Św iętego, jak to już sugerow ał kardynał F l a -  
h i f f .  N ie pow inno się w ykluczać kobiet od żadnego rodzaju służby K ościo­
łow i, o ile zupełnie pew na interpretacja P ism a św. czy tradycji nie stoi na 
przeszkodzie, b) K ościół w inien  czuwać, by godność kobiety  oraz w łaściw a  
chrześcijańska w izja życia kobiety była respektow ana zaw sze gdy zabiera głos 
w  spraw ach seksualności, m ałżeństw a, p lanow ania rodziny itp. c) Kościół 
pow szechny, narodowy i lokalny pow inien przeanalizow ać m ożliw ości i spo­
soby zapew nienia kobietom  pełniejszej reprezentacji i bardziej aktyw nego  
uczestnictw a w  liturgii, w  działalności oraz w  organizacjach k ośc ie ln ych 6.

3. Echa na synodzie

Do k w estii kobiecej na synodzie ustosunkow yw ano się w  dyskusjach ra­
czej m arginesow o i incydentalnie. N ie był to bow iem  tem at zaprogram ow a­
ny. W nioski zgłoszone przez kardynała F l a h i f f  oraz jego stanow isko po­
parł najgoręcej na synodzie patriarcha m elchicki z A ntioch ii — M aksim os V 
H a k i m. W yraził pogląd, że spraw a prom ocji kobiet w  społeczeństw ie  
i w  K ościele jest pilna. N aw et kraje m uzułm ańskie usiłują nadrobić sw oje 
zapóźnienie w  rozw iązyw aniu kw estii kobiecej. K ościół pow inien w  duchu  
proroczym w yprzedzić społeczeństw a św ieckie w  tej dziedzinie. Ma do tego 
w szelk ie podstawy. Patriarcha zauw ażył, że w  K ościele pracuje w ielokrotnie  
w ięcej sióstr zakonnych aniżeli kapłanów , ale siostry zakonne spraw iają sw ym  
biskupom  w ielokrotnie m niej kłopotów  niż księża. Czyż dlatego m am y mniej 
zauważać ich obecność? Patriarcha zaproponował, by następny synod zajął 
się sprawą roli kobiety w  dzisiejszym  K ościele oraz m iejscem  zakonnicy  
w  adm inistracji d iecezjalnej, w  kurii rzym skiej, na zebraniach synodalnych  
oraz w  innych dziełach kościelnych.

Przeciw ko m ożliw ości dopuszczenia kobiet do jakichkolw iek  św ięceń  k a­
płańskich w ypow iedział się zdecydow anie greckokatolicki kardynał J. S 1 i p y j. 
U znał taką ew entualność za sprzeczną z P ism em  św. i tradycją k o śc ie ln ą 6.

W dokum entach uchw alonych na synodzie nie znajdujem y w yraźnego sta ­
now iska w  spraw ie m ożliw ości udziału kobiet w  jakichkolw iek  form ach ka­
płaństw a służebnego. Jest to sprawa dotąd dyskusyjna wśród bardziej aw an ­
gardow ych teologów  katolickich. Budzi ona jednak coraz w iększe zain tere­
sow anie także poza kołam i zaw odow ych teologów. W okresie synodalnym  
i po synodzie ukazują się coraz now sze publikacje na ten te m a t7.

W ydaje się, że spraw a ew entualnego udziału kobiet w  kapłaństw ie oraz 
now ego m iejsca kobiety w  K ościele nie dojrzała jeszcze na tyle w  św iado­
m ości kościelnej, by m ogła się stać przedm iotem  obrad następnego synodu  
biskupów.

Ks. Eugeniusz W eron SAC, O ltarzew

III. TEOLOGOWIE W „CONCILIUM” O KAPŁAŃSTW IE KOBIET

P ytanie o m iejsce kobiety w  K ościele można różnie postawić. Można p y ­
tać o m iejsce kobiet w  spraw ow aniu funkcji urzędow ego kapłaństw a, lub na­
dać m u sens bardziej podstaw ow ego pytania o udział kobiety w  zbaw czym

5 T a m że , 1041.
6 La Doc. Cath. z dn. 7 listopada (nr 1596) s. 980.
7 Por. Inform ations C atholiques Internationales, z dn. 15 stycznia 1972 

(nr 400) s. 22. W ylicza je w  przyp. 1.
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posłannictw ie Kościoła. W pierw szym  brzm ieniu problem  jest aktualny i z ko­
nieczności żyw iej dyskutow any w  teologii protestanckiej. J. P e t e r s a  in ­
teresuje natom iast problem : czy kobieta ze specificum  sw ej kobiecej egzys­
tencji jest zdolna przyczynić się do m isyjnego dzieła K ościoła dzisiaj? Autor 
ujm uje sw oje dociekania w  trzech punktach: 1. B iblijny aspekt m iejsca ko­
biety w  dziele zbaw ienia. 2. H istoryczne ograniczenia urzędu kapłańskiego.
3. Teologiczne poszukiw ania m iejsca dla kobiety w  spraw ow aniu sakram en­
talnego urzędu.

1. Stary i N ow y T estam ent n ie w ykluczał kobiet z czynnej roli w  dziele 
zbaw ienia. Spotykam y w ie le  fak tów  o prorockich funkcjach kobiety w  S ta ­
rym  T estam encie. W yłączenie ich z rytualnego kapłaństw a było podyktow ane  
ustrojem  patriarchalnym , w  którym  m ężczyzna był g łow ą rodu, a ojciec ka­
płanem . D la Chrystusa różnica p łci kobiety i m ężczyzny nie m a specjalnego  
znaczenia. C hrystus korzysta w  ew angelizacji zarówno z pom ocy jednych, 
jak i drugich, choć respektuje historyczne uw arunkow ania dotyczące urzędo­
w ych  funkcji kobiety. K obietom  pow ierza Chrystus w ie le  zadań. One także 
są św iadkam i Jego zm artw ychw stania. D zieje A postolsk ie dają dużo infor­
m acji o prorockich funkcjach kobiet, o udziale ich w  publicznej m odlitw ie  
gm iny chrześcijańskiej, o czynnej roli w  w yborze M acieja apostoła. Dla  
N ow ego T estam entu, w  którym  „Nie ma już żyda, ani poganina, nie m a już 
niew olnika, ani człow ieka w olnego, nie m a już m ężczyzny ani kobiety...” 
(Gal 13, 28), zasadnicza rola kobiety sprowadza się do św iadczenia o Chry­
stusie. *

2. W chrześcijaństw ie pierw szych w ieków  kobiety pełnią w ie le  funkcji 
w łaściw ych  dziś dla urzędow ego kapłaństw a: chrzest, rozdzielanie Eucharystii 
chorym, posługa słowa. Pełn ią je na stałe, otrzym ują niektóre św ięcenia, 
m ają sw oje m iejsce w  hierarchii. Od r. 313 zarysow ały się  tu różnice istotne 
dla K ościoła na Zachodzie i W schodzie. K ościół Zachodu przyjm uje wzory 
urzędów  rzym skich z w yłączeniem  z nich kobiet, co rzutow ało rów nież na 
usunięcie ich z dotychczas pełn ionych funkcji sakralnych. Na W schodzie na­
tom iast spotykam y kobietę jako prorokinię, w idzim y ją w  pracy kateche­
tycznej i jako diakonisę. Funkcja ostatnia, połączona z udzielaniem  św ięceń, 
pełniona była przez całe życie; praktykow ano ją częściow o i na Zachodzie. 
Średniow iecze, w  sw oim  antyfem inizm ie w  K ościele i w  teologii oraz spo­
łecznym i uw arunkow aniam i, w yłączyło  na stałe kobiety naw et z tych fu n k ­
cji, jakie spotykaliśm y w  N ow ym  Testam encie czy w  p ierw szych w iekach  
chrześcijaństw a.

3. Dla teologa w ażne jest uśw iadom ienie sobie, że:
1° Egzegeza b iblijna nie daje przekonyw ujących argum entów  za w y łą ­

czeniem  kobiety z funkcji kapłańskich. 2° W yłączenie z nich kobiety było  
w ynikiem  historycznego procesu, a nie racji czysto doktrynalnych; m a to dla 
teologa szczególne znaczenie. 3° A kcentow anie dziś w  urzędzie m om entu  
charyzm atycznego, a nie jurydycznego, zmusza teologa katolickiego do sta ­
w iania pytań o udział kobiety w  tak pojm ow anym  kapłaństw ie. K apłaństw a  
nie można już dziś sprow adzać tylko do pełnienia zadań ściśle sakralnych. 
C złow iekow i uw ikłanem u w  otaczającą go rzeczyw istość trzeba pomóc w  na­
daw aniu sensu jego egzystencji. N ie jest to zadaniem  tylko m ężczyzny. A ntro­
pologia dziś n ie m oże zgodzić się na staw ianie granic tem u co ściśle m ęskie  
i tem u co w łaściw e jest tylko kobiecie. Kościół, akcentując rolę m ężczyzny  
w  pełnieniu zbaw czych funkcji, ponosi szkodę a przez to także i ubożeje.

Pytanie o m iejsce kobiety w  urzędow ych funkcjach K ościoła zależy od 
bardziej podstaw ow ego problem u: jakie jest m iejsce i rola kobiety w  dzi­

1 Jan P e t e r s ,  C zy  je s t  m ie jsce  dla kobie ty  w  funkcjach Kościoła , Con­
cilium  1—10/1968, Poznań 1969, 216—223.
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siejszej kulturze? A  częściow o i od inaczej form ułow anego problem u. N ie  
o to chodzi czy m usi w  kapłaństw ie być kobieta czy m ężczyzna, ale: „w  jaki 
sposób najdoskonalej przepoić człow ieczeństw em  służbę dla zbaw ienia”.

Na poruszone przez P e t e r s a  zagadnienia nieco św iatła  rzuca 
K. H. S c h e l k l e 2. Autor ubocznie raczej zajm uje się tym  problem em  
analizując sytuacje zw iązane z działalnością św . P aw ła apostoła.

K s. E ugeniusz K lim iń sk i SA C, O łtarzem

2 K arl H erm an S c h e l k l e ,  S łu żby  i s łu d zy  w  K ościołach  czasów  n ow o -  

tes tam en tow ych ,  Concilium  1— 5/1969, Poznań 1970, 153— 161.


